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ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
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C E N A
NUMERU

Listy należy frankow ać. — Reklam acje 
o tw arte w olne od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych  nie zw raca się.

Ceny ogłoszeftt
Za 1 w iersz m i l im e t r ,  (®*/i cm .  szer .)  w zw y k łych  o f io sz«n i*cfc  
g r .  3t, w n a d e s t e n e r n  i w n e k r o l o g a c h  g r .  20, w k r o n ic e ,  r e t o r -  
tu a r , d z ia ł  g o s p o d a r c z y ,  p a s k i  w te k śc ie  g r .  IG, p o d  n a g łó w ­
k ie m  na p ie rw sze j  s t r o n ie  z l.  V— .  T a b e l a r y c z n e  o 58 prc. <4r»- 
lej. Z a  je dn o  s ło w o  w d r o b n y c h  o g ło s z e n ia c h  gr. TG, kajnac 
i ip r z t d a i  s ło w *  g r .  12, m a t r y m o n i a l n e ,  ko respo n desc} ®  
pryw atna s ło w o  £Po 2 t , dla p o s z u k u ją c y c h  oraey nr. fc 
Z za s trze len ie m  m ie js c  25 prc. Z a g r a n ic z n e  o 50 o r t .  ć r« ła^

Przemówienie Min. i. Romana na Komisji Budżetowej Sejmu.
W Y SO K A  KOMISJO!
Zwyczaj składania z okazji uchwala* 

nia budżetu wyczerpujących sprawo* 
zdań o pracy resortu, oraz omawiania 
wytycznych tej pracy na przyszłość 
jest niewątpliwie bardzo pożyteczny. 
Stwarza on bowiem konieczność perio* 
dycznej analizy dotychczasowych po* 
czynań resortu, jak również bliższego 
sprecyzowania kierunków, zasad pracy 
i praktycznych obiektów na przyszłość 
a nadto daje on możność szerokiej wy* 
miany zdań i wyjaśnia niejedno aktual 
ne zagadnienie w opinii publicznej.

W  zeszłorocznym mym przemowie* 
niu w Komisji Budżetowej Senatu za* 
powiedziałem powołanie specjalnej Ko 
misji rzeczoznawców dla przestiudio* 
wama całokształtu administracji han* 
dlu zagranicznego z punktu widzenia 
techniczno * wykonawczego, a w szcze. 
gólności dla ewentualnego zapropono* 
wania zmian proceduralnych i organiza 
cyjnych, któreby uprościły administra* 
cję, następnie — dla zbadania możliwo 
ści redukcji kosztów administracji han* 
dlu zagranicznego i wreszcie dla pod* 
jęcia próby skoordynowania pracy w 
różnych działach tej administracji.

Komisja taka została powołana w u* 
biegłym roku.

Przewodniczącym Komisji został p. 
poseł B. Sikorski.

Jestem przekonany, że Komisja ta, 
zwłaszcza z uwagi na jej skład, przy* 
niesie nam niejedno praktyczne wska* 
zanie w tej tak ważnej dziedzinie.

Po uwagach dotyczących zagadnień 
budżetowych i organizacyjnych Mini* 
sterstwa Przemysłu i Handlu, min. Ro* 
man przeszedł do omawiania spraw 
merytorycznych.

Nie zamierzam tu dziś wysuwać zas 
saamczego programu, bo program Mi* 
nisterstwa Przemysłu i Handlu  stresz* 
cza się w kilku słowach: „Wszystko 
dla uprzemyłowienia kraju“.

Z A G A D N IE N IE  SURO W CO W E.
Na wstępie pragnę przypomnieć, że 

główne wytyczne naszej polityki su* 
rowcowej, które były już mejednokrot 
nie definiowane, mają przede wszyst* 
kim na celu:

1) Maksymalne wykorzystanie su=
rowców krajowych njewykorzy*

stanych w sposób dostateczny.
Odnosi się to zarówno do surow* 

ców pochodzenia rolniczego, jak i do 
bogactw naturalnych.

2) Maksymalne odciążenie przy*
wozu od tych artykułów, które w

kraju produkować można.
WKmy, że okresy ożywienia gospo* 

darczego, w których aokonują się in* 
westycje przemysłowe, zawsze zdra* 
dzają tendencję do pasywności bilansu 
handlowego. Tłumaczy się to wzmoże* 
niem przywozu maszyn i innych środ* 
ków produkcji, bez którego uprzemy* 
słowienie dokonać się nie może. Jeśli 
Polska ma przywieźć odpowiednie ilo* 
ści niezbędnych maszyn, nie może wy* 
dawać pieniędzy na równoczesny przy 
wóz zbędnych surowców.

31 Maksymalna samowystarczal=
neść na wypadek zaburzeń ze* 

wnętrznych.
Postulaj ten tłumaczy się w sposób 

tak naturalny, że nie wymaga komen* 
tarzy.

Wszystkie trzy cele wyżej wskazane 
są dowodem, że polska polityka su* 
rowcowa nie jest przejawem jakiejkol* 
wiek doktryny autarkicznej, ale dąży

do wytworzenia niezbędnej harmonii , 
między podstawami surowcowymi poi* 
skiego gospodarstwa, a jego ogólnymi 
potrzebami. (

Wspomnę przede wszystkim o su* 1 
rowcach włókienniczych, stanowią* 
cych jedno z ważniejszych zagadnień 
w naszej rzeczywistości.

Rozwój produkcji kotoniny przy* 
czyni się do zwiększenia zbytu lnu, o* 
raz konopi, gdyż z obydwu tych su* 
rowców jest kotonma wytwarzana. 
Zwiększenie zbytu lnu i konopi w 1939 
r. nastąpi również w związku ze skre* 
sleniem niektórych artykułów juto* 
wych z programu produkcyjnego prze* 
mysłu jutowego, jak: pewnych rodzą* 
jów przędzy jutowej i t. p. wyrobów, 
które będą zastąpione produktami z 
lnu, względnie konopi. Jeśli ponadto 
uwzględnić, że w r. bieżącym zastoso. 
wano w przemyśle jutowym system do* 
mieszki lnu do juty, to okaże się, że

łącznie zwiększenie zbytu lnu powin* 
no wynosić co najmniej 4.600 ton.

Pragnę podkreślić, że dążę jednocze* 
śnie do zwiększenia przerobu lnu w 
przemyśle przetwórczym lnianym oraz, 
iż zamierzeniem moim jest dalsze wy­
datne pogłębienie stosowania surow* 
ców krajowych zastępczych w przemy* 
śle włókienniczym.

Problem surowców włókienniczych 
stanowi typowy przykład, gdzie spra* 
wa zwiększenia wytwórczości i zbytu 
krajowych surowców oraz inne ważne 
zagadnienia łączą się z kwestią impor­
tu — przede wszystkim z konieczno* 
ścią jego racjonalizacji.

Zaopatrywanie naszego kraju w cały 
szereg niezmiernie ważnych surowców 
winniśmy również pod powyższym ką* 
tern widzenia zorganizować. To też je* 
dno z pierwszych zadań, jakie zleciłem 
nowo powstałemu Biuru Surowców,

Pożyczka angielsko-francuska
dla Czechosłowacji.

Londyn, 28. 1. (PA T) W  Foreign 
Otfice podpisano dziś umowy pcmię* 
dzy rządami brytyjskim, francuskim 1 
czesko-słowackim w sprawie pożyczki 
dla Czecho-Słowacji.

Rząd brytyjski udziela Pradze 4 mi* 
liony funtów szterlingów poza 10*ma 
przyznanymi już uprzednio, przezna* 
czone na zdobycie dewiz zagranicz*

nych d la  uchodźców czesko-słowac* 
kich. Rząd francuski ze swej strony 
zobowiązuje się do spłaty procentów 
i pożyczki czesko-słowackiei emitowa* 
nej we Francji wartości nominalnej 
300 milionów franków.

Ogólna suma pożyczki angielsko* 
francuskiej dla Czecho*Slcwacji wy* 
nosi 16 milionów funtów szterlingów.

Barcelona i nowe dekrety gen. Franco.
Burgos, 28. 1. ( P A T )  O głoszony 

został dekret gen. Franco, k tó ry  p o d  
p o rządkow uje  wszystkie działv ad* 
ministrach szefowi w ojskow em u, któ 
rym został m ianow any gen. Elisfo 
Alvares, podsekretarz  w ministerst* 
wie po rządku  publicznego.

Perpignan, 28. 1. (P A T )  Rząd 
hiszpański, k tó ry  zbiegł z Barcelony 
zebra! się wczoraj po południu  na 
zam ku Figueras. N a  posiedzeniu ga* 
binetow ym  rozpatryw ano sprawę 
przetransportow ania  uchodźców do 
Francji.

Rząd francuski zgodził się na prze­
jęcie 2 tysięcy osób , k tóre  w ciągu 
dnia wczorajszego przekroczyły  g ra ­
nicę.

Barcelona, 28. !. ( P A T )  K ilkana­
ście jednostek  floty gen. Franco we* 
szło wczoraj do  portu  Barcelony. 
O ddzia ły  m arynarzy n r-vstao iłv  na* 
tychmiast do  oczyszczania portu  z za 
gród  m inowych.

N a  południe od miasta oddziale' 
nawarskie zdołały  przeciąć odw ró t 
garnizonowi nieprzyjacielskiemu, do 

 ̂ czego przyczyniły sie użyte  natych* 
i m iast po  zdobyciu  czołgi nieprzyia* 

P erp ignan , 28. 1. ( P A T )  W ś r ó d  o*

sób, k tó re  wczoraj przekroczyły  g ra­
nicę, zna jdow ał się minister del Va* 
yo, k tó ry  natychm iast udał się do 
gm achu konsu latu  h iszpańskiego w 
Perpignan.

W ieczorem  del V a y o  wraz z b. am 
basadorem  hiszpańskim  w Paryżu 
A araąusta in  i largo  Caballero odje* 
chali do  Figueros. Krążą pogłoski, 
że p rezyden t A zana  znajduje się o* 
becnie w B oulou  w willi należącej 
do  jego krew nych.

Burgos, 28. 1. (P A T )  D ow ódca  
armii północnej gen. Davila  podpisał 
dekre t  rozp lakatow any  w Barcelonie, 
na mocy k tórego

miasto i w szystkie terytoria o- 
sw obodzone  w Katalonii zosta* 

ly wcielone do  Hiszpanii,
W szy s tk ie  zarządzenia, nominacje 

1 dekrety  w ydane  no 18 linca 1936 
tracą swą ważność.

M ieszkańcy Barcelony i obszarów  
ostatn io  zdobytych  mają w ciągu 24 
godzin złożyć w ładzom  wszelką 
b ro ń  i materiały w ybuchow e. D ekre t  
nakazuje  dalej oddanie  władzom 
wszelkich papierów  w artościowych, 
dok u m en tó w  i gotowizny, k tó ra  nie 
stanowi legalnej własności.

99Sf(zow(y“ wysadzili w powietrze
fortyfikacje wojskowe.

Budapeszt, 23 i. (PA T ) Jak donesi 
Węg. Ag. Tclegr. z Ungwaiu, dały się 
tam wczoraj slys2.ee ze strony czeskiej 
w okolicy gminy Rayanc siine deto* 
nacje.

Jak ustaiono, wojskowe tddzia ły

czeskie i członkowie orgMuzacii „Sicz** 
wysadzili w powietrze fortyfikacje 
wojskowe. Jak się zdaje, Czesi mają 
zamiar cofnąć swą linię obronną do 
gminy Neyicko.

jest opracowanie odpowiedniego, na 
szeroką skalę zakrojonego planu racjo* 
nalizacji importu.

Zaolzie.
Przyłączenie zakładów zaolziańskich 

zwiększa w żelazie i stali naszą zdol* 
ność wytwórczą przynajmniej o 35 pro 
cent, w węglu zaś o 20 procent. Fakt 
ten przyśpiesza realizację naszego pla­
nu hutniczego przynajmniej o 2 lata. 
Musimy zatem w przyśpieszonym tern* 
pie znaleźć racjonalną absorbację dia 
produkcji zaolziańskiej. wzmacniając 
nasz ogólny potencjał gospodarczy.

Cala linia rozwoju i polityki han* 
dlowej tego terenu musi ulec rekon­
strukcji. Tę nową produkcje musimy 
wprowadzić zarówno na nasz rynek wc 
wnętrzny: musimy ją bardziej przysto* 
sować do naszych potrzeb, ale ponad* 
to musimy dla niej stworzyć nowe ryn 
ki zewnętrzne. Sprawa kapitałów za* 
trzymanych po drugiej strony granicy 
też komplikuje zagadnienie. Zapew* 
niam jednak W ysoką Komisję, że Rząd 
bez przerwy czuwa nad tą sprawą i wie 
rzę, że wyłaniające się trudności będą 
opanowane sprawniej i szybciej niż te, 
które powstały po odzyskaniu np. 
Górnego Gląska.

Zagadnienie interwencjonizmu zawię 
ra tyle momentów drażliwych, porusza 
tyle sprzecznych interesów, że załatwić 
nie jego nie wydawało mi się możliwe 
bez głębszych studiów przygotowaw* 
czych i bez dążenia do pewnego u jed ­
n o l icen i  opinii.

W edług naszych polskich pojęć kar* 
tel — to nie tylko zmowa producentów 
na niekorzyść konsumentów lecz każ­
de porozumienie normujące produkcję 
lub zbyt.

Kartelom, opierającym swoją egzy* 
stencję ne pierwszej części definicji, 
wypowiadamy wszyscy stanowczą woj 
ne. Natomiast wobec drugiej kategorii 
karteli, tylko zdecydowany zwolennik 
liberalizmu, nie uznający żadnego nie 
tylko planu, a]e wogóle porządku w 
gospodarstwie, może również zająć 
a priori wrogie stanowisko.

Ponieważ spodziewam się, iż żaden 
z nas nie wzdycha do klasycznego libe* 
ralizmu, a więc do ustroju gospodar­
czego, w którym Państwo posiada zni* 
komy wpływ na stosunki społeczno* 
gospodarcze, przeto umowy pomiędzy 
producentami oczywiście kontrolowane 
przez czynniki rządowe, muszą mieć 
odpowiednie miejsce Nie jest to czcza 
teoria lecz fakt potwierdzony przez 
szereg państw europejskich, ale nawet 
przez Amerykę, która zawiesiła osta* 
tnio swoje antykartelowe usta woda w* 
stwo.

Nie zmien a to faktu, że nad działał* 
nością karteli, nawet pojętych jako 
czynmk organizujący, czuwać należy 
nieustannie i drobiazgowo, aby nie pod 
cinaly dynamizmu, który jest synoni* 
mem uprzemysłowienia.

A by  wzmocnić tę zasadę kontroh, 
wystąpiłem o zmianę dawnej ustawy 
kartelowej i rad jestem, że projekt mój 
został już uchwalony przez Komisję.

Z  omawianym zagadnieniem Łączy się 
ściśle tyle razy już omawiany problem 
etatyzmu, ujęty w formę bezpośred* 
niej przedsiębiorczości państwowej.

Wytyczne programu Rządu można* 
by ująć następująco:

f D alszy ciąg na stronie 3-ricj).
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W m śm m i bieżące.
Sobota

28
S T Y C Z N IA

Karola W.
Jutra: Franciszka 

W schód słońca 7'29 
Zachód _ 16'07

T EA T R  W IELK I.
Sobota godz. 15.30 ,,Kot w butach". — 

G odz. 19.30 „Świętoszek".
N iedziela godz. 12 „K ot w butach". — 

G odz. 15.30 „Św iętoszek". — G odz. 19.30 
„D zień bez kłam stwa".

Poniedziałek godz. 18 „Świętoszek".

T EA T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Teatr nieczynny.

K IN O T E A T R Y .
A PO LLO  C horażczyzny 7: „D am a z Ma- 

lak i“ .
BAŁTYK pl. Strzelecki: „W rzos".
B A JK A  ul. Z ielona: „N iew innie się za* 

częło".
Ć A S IN O  Legionów 5- „M aria A n tonina"
C H IM E R A  A kadem icka S: „C zar nocy

majow ej".
EM PIRE Legionów 5: „D zisiejsza mi-

łeść".
EG R O PA  A kadem icka 3: „Przygoda we 

dw oje".
K O PE R N IK  K opernika 9: „Zgrzeszyłam"
M A R Y SIE Ń K A  pl. Sm olki: „Serce ma­

rki".
M IR A Ż  pl. M ariacki 10: „Złotow łosa".
M U Z A  3-go M aja: „M odelka" i „H otel 

w T y ro lu " .
PA ŁA C E: Legionów 1: „C yganka".
PA X  Franciszkańska la : „Tęcza D isne‘ya.
R A J pl. M ariacki: „Prof. W ilczur". 

ROX Y  K ętrzyńskiego 56: „K orsarze".
STYLO W Y  Szaszkiewicza 5: „P roku ra­

to r A ndrcjew  i rewia z G rodnickim .
Ś W IA T O W ID , ul. Kuszewicza: „Statek

niew olników " oraz „Pasażerka na gapę".
T O N  pasaż M ikolascha: „Patro l na pu* 

styni" oraz „Tajem nica nocnego lokalu".
L’C1ECITA pasaż M ótolascha: „Córka

Szanghaju" i rewia.

Minister Ribbentrop opuścił Warszawę.
W arszawa, 28. 1. ( P A T )  W ero*  i 

raj w  godzinach rannych minister v. I 
R ibben trop  w  tow arzystw ie  p. min. 
Becka, am basadora  niemieckiego v. 
M o ltk eg o  oraz świty zwiedził mia* 
sto oraz w ystaw ę przedstawiającą 
rozwój W arszaw y .

O  godz. 13=ej minister von  Rib* 
ben tro p  z m ałżonką oraz towarzy* 
szącymi mu osobam i opuścił War* 
szawę, udając się w drogę pow ro tną  
cło Berlina.

W awsawa, 2S. 1. (PA T) Wizyta mi­
nistra spraw zagranicznych Rzeszy p. 
von Ribbentropa, którą w piątą rocz* 
nicę układu polsko*niemieekiego z ło­
żył on w odpowiedzi na wizytę pot* 
skiego ministra spraw zagranicznych 
p. J. Becka w Perl nie, wczoraj się za* 
kończyła. Minister spraw zagr. Rzeszy 
p. von Ribbentrop mia! możność w cza 
sie swego pobyt* w stolicy Polski 
przeprowadzeni,’, wyczerpujących reft.* 
mów z kierującymi mężami stanu R ze­
czypospolitej Polskiej.

Minister vnn R bbentrop w cr.war* 
tek po południu odbył wyczerpującą 
rozmowę z ministrem Beckiem na te- 
mat wszystkich zagadnień, dotyczą*

cych bezpośrednio obu sąsiadujących 
państw. Ponadto omówiono ogólną 
sytuację międzynarodową. Rozmowy, 
przeprowadzone w atmosferze szcze­
rości i otwartości, odbyły się na pod* 
stawie polityki, rozpoczętej układem 
polsko*niemieckim z dnia 26 stycznia 
1934 r. W ykazały one 

jednomyślność co do tego, że za* 
równo bieżące jak i przyszłe za* 
gadnienia dotyczące wspólnie obu 
państw, powinny być badane i 
rozwiązywane z poszanowaniem 
uzasadnionych interesów obu 

narodów.
Wizyta ministra von Ribbentropa 

w Warszawie odbyła się w atmosferze 
przyjaznego porozumienia, a rezultaty 
rozmów wykazują ponownie, że 

wypróbowana w ciągu pięciu lat 
współpraca między Polską i Rze* 

szą
nie tylko była w stanie przyczynić się 
do postępującego rozwoju stosunków 
polsko*niemieckich, ale również 

stała się w nowej svtuacji cennym 
wkładem dla dokonującego się 

uspokojenia Europy.

Wojewoda Alfred Bilyk o akcji
Pomocy Zimowej.

-  B A JK A  „K O T  W  B U T A C H " W  TE* 
A TR Z E  W. Dzisiaj o 3.30 popoł. i ju tro  w 
niedzielę o 12 w połudn . dana będzie w T e ­
atrze W- prześliczna, niezw ykle pom ysłow a 
i barw na bajeczka pt. „K ot w butach" w 
w ykonaniu zespołu T eatrów  M., w obsadzie 
premiero-wej. w reżyserii dyr. M. Szpakie- 
wicza. C eny miejsc popularne

-  ŚWIĘTOSZEK*- M O L IE R A  W  TE* 
A TR Z E  W . Dzisiaj o  7.30, w niedzielę o 
3.50 popoł. i w poniedizałek o 6-tej wiecz. 
dana będzie w T eatrze W. kom edia M oliera 
..Świętoszek" z B. Sam borskim  w roli ty tu ­
łowej, oraz z udziałem  pp-: I. Brcneczy, H  
Clianieckiej, N . Karasińskiej, J Żm ijewskiej, 
I. G uttnera, R. ITierowskiego, W ł. Ratschki, 
W l. N ieprzew skiego, W . K lcckiego i T. 
W ożniaka. Reżyseria St. D aczyńskicgo. Ce* 
ny miejsc na przedstaw ienia „Świętoszka" 
zostały już znacznie zniżone.

-  „D Z IE Ń  BEZ K ŁA M STW A ", arcy- 
w esoła kom edia am erykańska odegrana zo­
stanie ju tro , 29 bm. w Teatrze W. o 7.30 
wiecz. po cenach zniżonych. O bsada pre* 
m icrow a z udziałem  B. Sam borskiego. R e­
żyseria St. Daczyńskiego.

-  N A TB LI2SZA  PR EM IERA  T E A T R U  
W . W  przygotow aniu do na.stępncj prem ie­
ry w Teatrze W . jest sztuka pt. „To więcej 
niż miłość", p ióra autora „Jana", Bus*Feke- 
tego w reżyserii dyr. M. Szpakicwicza, oraz 
w doskonałej obsadzie ró l Prem iera p rze­
w idziana jest *w pierw szych dniach lutego.

-  O D C Z Y T  D R  J. B IC K ELSA  W  T E ­
A TR Z E  R O ZM . W  środę, 1 lutego o 7.30 
wiecz. w T eatrze Rozm. lekarz-psychiatra 
d r Jakub Bickels w ygłosi odczyt pt. „D u ­
sza i tw arz człow ieka". C eny popularne

KOMUNIKATY.
-  PA W EŁ K O W A LO W . św ietny p ian i­

sta z Paryża, k tóry  wc Lwowie w ystąpi 31 
bm.. grać będzie w niedzielę 29 bm. w K ra­
kowie z orkiestrą. K oncert ten będzie przez 
R adio transm itow any.

-  IN T E R E S U JĄ C Y  K O N C E R T  FO R ­
T E PIA N O W Y . W e w torek, 31 bm. zaprc* 
zentuje się po raz pierwszy we Lwowie 
znakom ity pianista Paw eł K owalow. Kowa­
lów , to  kom pozytor i odtw órca w wielkim 
stylu. — W ystępy jego na estradach F ran ­
cji. A nglii, Belgii, A m eryki itd . cieszą się 
dużym  pow odzeniem . — Program  koncertu 
lw ow skiego obejm uje u tw ory Bacha, Skria­
bina i Liszta.

-  PO SIE D Z E N IE  W Y D Z . HIST.-FILO* 
Z O F IC Z N E G O  odbędzie się 31 bm. o 17-ej 
w Semin. prof. A braham a w starym gmachu 
U  niw., św. M ikołaja 4, I. p. Porządek dzien­
ny : 1) Czł. prof. K. Stefko przedstaw i re­
ferat: „Pow ództw o i egzekucja przeciw ko
państw om  obcym ". 2) Czł. dr. Ed. G intow t 
referat: ..Stopnic w iny u A rysto telesa a po* 
ięcic „culpa" w praw ie rzym skim ".

-  W Y ST A W A  D ZIEŁ JA N A  M A T EJ, 
K I. W ystaw a obrazów  i rysunków  Jana 
M atejki urządzona staraniem  G alerii N a ro ­
dowej m, Lwowa w gm achu M uzeum  Prze­
m ysłu A rtystycznego na ul. H etm ańskiej p o ­
m im o wciąż w zrastającej frekwencji będzie 
o tw arta  ty lko do dnia 6*go lutego włącznie. 
B ilet w stępu na w ystawę upow ażnia do 
bezpła tnego obejrzenia w iekopom nego dzie­
ła M atejki „U nii Lubelskiej" w G alerii Z a­
k ładu  N arodow ego  im. O ssolińskich. W stęp 
na wystawę 50 groszy, dla m łodzieży 20 gr„ 
a dLa wycieczek 10 groszy.

-  L W O W . T O W . FO T O G R A F IC Z N E . 
W e w torek 31 bm. o godz. 19.30 om ów i p. 
T. Iw aśko now ości w  przem yśle fotografi* 
cznym.

W czora j w sali sesyjnej lwowskie* 
eo U rzędu  W o jew ó d zk ieg o  odbyła 
się konferencja przewodniczących 
miejskich i pow ia tow ych  kom ite tu  
P om ocy  Zim ow ej z teren, w o j . lw o w  
skiego, na która, p rzybył w ojew oda 
Alfred Biłvk, wicewoj. Chmielewski- 
ku ra to r  szkolny dr T .  Kupczvński. 
dy rek to r  biura centralnego Komite* 
tu Pom ocy Zim owej w W arszaw ie .  
B ieńkowski, prezydenci i burm istrzo  
wie miast, oraz prezydium  woj. Ko* 
mitetu Pom ocv Zimowej.

N a  konferencji tej w oj. Bilyk wy* 
głosił obszerne przemówienie, w któ* 
rym  m. in. powiedział:

Pow odem , dla k tórego  zaprosili­
śmy Panów , jest stwierdzenie przez 
nas zarówno w Komitecie w ojew ódz 
kim, jak i przezemnie jako  wojewo* 
dę, konieczności

wzmożenia tempa naszei pracy 
i konieczności zwiększenia w ysiłków.

Tako obyw atele  m am y do  w yboru  
drogę społeczna, a wiec dob ro w o ln ą  
i przym usow a, a wiec formę ujęcia tei 
pracy przez Państw o . C o  z p u n k tu  
widzenia społecznego i naszego inte* 
resu indyw idualnego  jako p ła tn ików  
na rzecz pom ocy  zimowej jest k o ­
rzystniejsze, nie bede analizował, 
gdyż w y d a je  mi się jasnym, że 

korzystniejsza formą naszej pra* 
cy są świadczenia dobrowolne. 

M oże w ygodnie jszym  b y ło b y  zor* 
ganizować to  na płaszczyźnie przy* 
musu, ale skoro  P aństw o  tego nie 
czyni, to  musi mic-ć jakieś p ow ody .

W  każdym  razie społeczeństwo 
pow in n o  wysilić się i p row adzić d a ­
lej akcję dobrow olna ,  w przeciwnym 
razie P aństw o  b id z ie  musiało 

sięgnąć do przymusu.
T o  jest argument, k tó ry  musi trafić 
do  audy torium , przed k tó rym  Parto* 
v.'ie bedziecie mówili.

D rug i  argum ent z dziedziny idea* 
listycznej brzmi w moim sformuło* 
waniu w  ten sposób , że mv. k tó rzy  
m am y p tav \o  zaliczać sie d*- warstw  
raczej lepiej sy tuow anych  niż m asy 
naszych w spółobyw ateli ,

m am y m oralny obow iązek świad 
czenia, w ypływ ający  z poczucia 

zmysłu chary ta tyw nego, 
a także z p u n k tu  widzenia ustro ju  
społecznego.

Trzeciego argum entu  należałoby 
zaczerpnąć z dziedziny p rzyk ładów . 
7eżeli chodzi o pom oc zimową, to 
nie m y jesteśmy jej wynalazcami. 
W ynalazcam i jej, o ile moje obser* 
wacje są trafne, są N iem cy, które 
mając w ybitny  zmysł organizacyjny, 
nie pok u s i ły  sie jednak o ustaw ow y 
typ  akcji tej pom ocy, lecz poszły  na 
jej typ  społeczny.

C zw arty  argum ent należy wziąć 
z naszej kilkuletniej p rak tyki.

N ależy zażądać od  pracujących 
kom itetów  w ysiłku pod katem  
widzenia powszechności akcji. 
Jasne jest bowiem , że ciężary po* 

noszone przez społeczeństwo na Po* 
moc Z im ow ą m og łyby  być większe
i tym  mniej odczuwalne, gdvbv  
świadczenia by lv  powszechne. N ie ­
stety do  powszechności m am y iesz* 
cze bard zo  daleko. C h w y tam y  z na* 
tu ry  rzeczy te źródła  dochodów , któ  
re w  natura lny  sposób  są najłatwiej* 
sze, ale nie docieram y przez to  do 
wszystkich p łatn ików . N ie  mówię, że 
kom ite ty  nic nie robią, abv tam do* 
trzeć — przeciwmie prace kom ite tów  
stają sie coraz lepsze. D o w o d e m  te* 
go jest, że spo tykam  sie z niektóry* 
mi panami wyłącznie juz tv lko  na 
posiedzeniach w sprawach pom ocy 
zimowej i mam już w śró d  was zna­
jomych. Skutkiem tego nabv\vam v 
coraz więcej w p raw y  w tej pracy.

T e  cztery argum enty  trudne  do 
zaaplikowania każdem u obyw atelow i 
z osobna, proszę mieć na uw adze 
przy  swoich rozmow ach, leżeli no* 
zwolilem sobie wyręczyć nrez. Cho* 
daczka w zagajeniu posiedzenia, to 
nie dlatego, abym  uważał, że jest to 
moim prawem, lecz dlatego, że uwa 
żalem to  za swój obow iązek i uważa* 
łem, że dla P anów  w  terenie ważnym 
będzie fakt, że rząd i administracja
przyp isu ią  p racy  tei znaczenie.

Ogólny spadek świadczeń na Pomoc Zimową.
P o  przemówieniu p. W o je w o d y ,  

przew. konferencji prezes K om . woj. 
d r  C bodaczek  podkreślił ,  że Kom itet 
W o je w ó d z k i  stoi p rzed najcięższym 
okresem  zimowym, a poniew aż do* 
tychczasowv w pływ  kom ite tu  w go* 
tówce i naturabach  nie da ły  pożą* 
danego rezultatu w s tosunku  do  p re ­
lim inowanych sum, dlatego

praca K om itetów  musi być  
usprawniona.

P o d  tym  kądtem  zw ołana została 
konferencja.

Sekretarz w ydzia łu  wykonawcze* 
go K om ite tu  W o jew ó d zk ieg o  dvr. 
Funduszu  Pracy  inż. W o c h an k a ,  na* 
kreślił zasady  jakim podlegać pow in  
na praca kom ite tów  lokalnych.

N a  dzień 31 g rudnia  1938 r. 
woj. lw ow sk ie stoi na poziom ie 
o 50.000 zł. niższych w pływ ów  

niż w  r. 1936.
C y fry  statystyczne poszczególnych 

miast i po w ia tó w  w ykazu ją  prze* 
ważnie ogrom ny spadek, w  porów* 
naniu z dwom a latami ubiegłym i.

Z  OPKRY.

„Carmen" — „Rigoletto".
Powtarzająca się od szeregu lat z 

wielką regularnością kolejka oper tzw. 
żelaznego repertuaru — przyniosła w 
ostatnim staggione znowu „Carmen" i 
„Rigoletto". G dyby  więc nie wznowio* 
no i to  starannie na pierwszy ogień 
„Balu maskowego", musielibyśmy snuć 
niewesołe refleksje na temat tych 
dwóch ostatnich wieczorów. Nie cho ­
dzi tu o ciągłe powtarzanie tych sa­
mych przedstawień. Arcydzieła takie 
jak „Carmen" i „Rigcletto" nigdy nie 
nudzą. Przeciwnie, przy czujnej batu* 
cie i staranno rewizji zawsze wywo* 
lują szczery zachwyt i podziw dla wiel 
kich muzyków Bizeta czy Verdiego. 
Idzie c to jednak, że zarówno reżyse* 
ria, jak i batuta niezbyt ostatnio dopi* 
sały. P. Mund to dyrygent niewątpli* 
wie zdolny, jednakże temperament po­
nosi go zbytnio w kierunku dowol­
nych eksperymentów, co jest dobre 
może w muzyce tzw. współczesnej, razi 
natomiast niemile przy wykonywaniu 
utworów, dla których istnieją nieprze* 
kraczalne normy (nie szablony!) Dla* 
tego po klasycznej i pełnej pietyzmu 
batucie p. Lehrera trudno się pogodzić 
z inowacjami podyktowanymi zresztą 
zapewne najlepszą wolą, p. Munda.

Jeśli wziąć pod uwagę całość przed* 
stawień to były one scenicznie na po* 
ziomie poprawności, ale też i nic wie* 
cej. Element artystyczny reprezento­
wali jedynie soliści. P. Wermińska jak 
zawsze pięknie i pod względem psycho* 
logicznym konsekwentnie odtworzyła 
postać Carmeny. Sekundowali jej dziel* 
nie pp. Wejsis (Don Jose) i Dolnicki 
(Escamilo), obaj nagrodzeni rzęsistym 
aplauzem za wykonane arie. Subtelnie 
i szlachetnie ujęła partię Micaelt p. Ję* 
drzejewska.

Jeśli chodzi o „Rigoletto" należy wy­
mienić w pierwszym rzędzie p. Mossa* 
kowskiego, ktćnry zdobył się na praw­
dziwie artystyczne ujęcie roli tytuło* 
wej. P. Ada Sari] kreowała jak zwykle 
świetnie pod względem wokalnym par* 
tię Gildy. Reszta zespołu wykc-nała 
swe zadanie poprawnie. Zastępca.

NASTĘPCA C O D R E A N U  ZABITY  
W  W ALCE Z POLICJĄ.

Bukareszt, 28. 1. (PA T) W  czwartek 
wieczorem policja, wkraczająca do jed 
nego z domów na przedmieściu Buka* 
resztu, została zaatakowana strzałami 
z broni palnej. Trzech agentów policji 
odniosło rany.

Odpowiadając na strzały, policjanci 
zabili napastnika, którym był W asyl 
Czistescu, kierownik organizacji tero- 
rystycznej Żelaznej Gwardii po śmier* 
ci Condreanu. Czistescu był od dłuż* 
szego czasu poszukiwany przez po* 
licję

5 SAM O CH O DY ZDERZYŁY SIĘ.
Królewiec, 28. 1. (PA T) W okolicy 

Gerdauen (Prusy Wschodnie) zderzy* 
ly się trzy samochody. Jedna osoba 
została ciężko, dwie lżej ranne.

Program radiowy.
N iedziela, 29 stycznia.

Lwów. G odz. 7.15: A udycja po ranna .
9.15: N abożeństw o. 10.30: P łyty. 11.45: 
Felieton program ow y. 1157: Sygnał czasu. 
12.03: Poranek sym foniczny. 13.05: Poga­
danka. 13.15: M uzyka obiadow a. 14.40: 
A udycja  dla dzieci: 15: A udycja  słow no-
muzyczna. 15.30: A udycja  d la  wsi. 1635: 
Koncert. 17.30: M ilionow y abonen t P . R. 
17.45: „W ieczna tęsknota" operetka. 1930: 
Recytacja p rozy . 19.55: Recital śpiewaczy. 
20.15: A udycje inform acyjne. 21.20: M uzy­
ka taneczna.

Poniedziałek , 30 stycznia.
Lwów. G odz. 6.57: A udycja  po ranna.

11: A udycja dLa szkól, 11.57; Sygnał czasu. 
12.03: A udycja  po łudniow a. 13: A u d y cja  
d la  kupców . 13.30: A udycja  dla liceów.
14: K oncert życzeń. 1450: G iełda. 15: Siu* 
chow isko dla m łodzieży. 15.30: M uzyka
obiadow a. 16: D ziennik p o p o ł. 16.08: W iad . 
gosp. 16.20: K ronika naukow a. 16.35.- U tw o 
ry  w iolonczelow e. 17: .Pogadanka. 17.15: 
A udycja  m uzyczno-słow na. 18.05; .L w ow ­
skie w arsztaty naukow e". 1830: Pogadanka 
18.30: P łyty. 18.45: Felieton. 19: K oncert 
rozryw kow y. 20.40: A udycje  inform acyjne. 
21: Recital fortep ianow y. 21.35: N ow ości 
literackie. 22: O dczyt. 22.15: K oncert so li­
stów.
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Przemówienie Ministra A. Romana.
(D alszy ciąg cc strony 1-szej).

1) W  polskich warunkach przesięk 
biorczość państwowa jest wskazana, je* 
śli tego wymaga państwowa racja sta; 
nu, lub jeśli przedsiębiorczość prywat* 
na nie może zadania rozwiązać. Inne 
przejawy przedsiębiorczości państwo* 
wcj nie powinny mieć miejsca i win* 
ny stopniowo być zlikwidowane, o* 
•cz\ vv;ście z przekazaniem ich w odpo* 
w;edn:e ręce.

21 Przedsiębiorczość państwowa nie 
może być przypadkową, wynikającą z 
przypadkowych pobudek poszczegól* 
nych instytucji państwowych, lecz musi 
być wynikiem konsekwentnego planu 
gospodarczego Rządu.

3 i Frzedsięb'orczość państwowa nie 
może korzystać z przywilejów, podci* 
nających przedsiębiorczość prywatną.

budżetowa Sejmu obradowała wczoraj 
nad budżetem Ministerstwa Przemyślu 
i t land tu.

Sprawozdawca pos. Lecnnick: stre.
ścił wytyczne działania w pięciu pun* 
ktach:

1. bezwzględna realizacja programu 
intensyfikacji pracy w Polsce;

2. Polityka państwa musi stworzyć 
warunki, aby opłacało się pracować 
iepiej i więcej;

3. Harmonijny i organicznie związn* 
ny rozwój wszystkich działów' produk 
cji narodowej;

4. W alka o międzynarodowy przy* 
■deki-! pracy dla narodu polskiego;

5. Polityka państwra musi realizować 
zasadę ujęcia zasadniczej dyspozycji 
gosf-oelarczej w ręce narodu polskiego.

Z powyższych założeń wynika ko­
nieczność realizacji zasady, że we 
• w s z e lk i c h  działach pracy gospodarczej 
koszty produkcji w Polsce muszą się 
kształtować na poziomie średnich ko* 
rszrow produkcji europejskiej.

w ychodząc z tych założeń, referent 
podciął kolejno ocenie szereg zagad­
nień i zjawisk gospodarczych z ostat* 
nich kilku lat.

P o d d aw szy  gruntow nej analizie ca 
loksztalt zagadnień i z jaw isk  w  poi* 
skim gospodarstw ie  narodow ym , 

pom yślne ob jaw y p o p ra w y  za* 
wdzięczą P o lska  p o n ad to  po lity ­

ce szefa rządu, 
k tórv  zabezpieczył kraj od  wstrzą* 
sów  oraz przy silnym rządzie zacho* 
wal sw o b o d n y  rozwój sil politycz* 
nvch kraju. Spokój i stabilizacja są 
w arunkiem  rozw oju życia gosnodar* 
czego.

W y b o r y  z dn. 6 lis topada  ujaw* 
nily  głębszy n u r t  życia narodu , 
k tó ry  konso lidu je  się przy n a j­

wyższych autoryte tach,
w  ciężkich chwilach, p rzeżyw anych 
przez Europę.

N astępnie  glos zabrał minister 
Przem. i H a n d lu  p. R om an, k tórego  
przemówienie podajem y osobno.

Po przemówieniu p. Ministra Prze* 
myslu i Handlu przystąpiono do dys* 
kusji.

Pos. Sowiński podkreśla olbrzymią 
rolę, jaką dla gospodarki dzisiejszej 
odgrywają zagadnienia energetyczne, 

Pos. Gdula podkreślił konieczność 
zajęcia się zagadnieniem węglowym.

Pos. Zenczykowski szerzej przedsta* 
wd zagadnienie przemysłu filmowego, 
charakteryzując jego bolączki i wysu* 
waiąc postulaty, zmierzające do jego 
uzdrowienia.

Pos. Barański rozwinął szerzej p ro ­
blem drobnej i średniej wytwórczości.

Pos. Pikusa podkreślił podstawowe 
znaczenie dostępu do morza dla ro2 . 
woju, niezależności, potęgi i obrony 
państwa, po czym przeszedł do omó* 
wienia przemysłu naftowego jako pod 
stawowego dla motoryzacji kraju.

Pos. Sikorski omówił zagadnienie 
kapitału i pracy oraz podkreślił ko* 
necznosć przebudowy handlu w Poi* 
sce.

Pos. Sobczyk twierdzi, iż w wielkim 
dąjele uprzemysłowienia Polski musi

Rok 1938 zaznaczył się w produkcji 
ropy naftowej pewną poprawą, wyra* 
żającą się zatrzymaniem spadku wydo* 
bycia, a nawet pewnym, choć minimał* 
nym, bo wynoszącym 1 procent wzro* 
stem wydobycia.

Dotychczasowy, choć nikły, pożyty* 
wny wynik osiągamy niewątpliwie dzię 
ki finansowej pomocy utworzonego w 
1936 roku Funduszu Popierania Wiert* 
nictwa Naftowego.

Stanowi to próbę, która przyniosła 
osiągnięcia dodatnie i stwierdza, że o* 
żywienie ruchu wiertniczego pozwoliło 
uzyskać zwiększenie wydobycia suro* 
wca. Fundusz ten wypłacił przedsiębior 
stwom czystych producentów pożyczek 
na sumę 1.494.000 zł. Przy pomocy po* 
życzek tyci odwiercono około 26.000 
metrów, a produkcja, osiągnięta w ro*

brać udział caie społeczeństwo, a więc 
także wieś.

Pos. Pankiewicz uważa, że dzieło 
rozbudowy Gdyni nie jest wykończo* 
ne i obecnie już port gdyński staje się 
po prostu za ciasny. Następnie mówca 
twierdzi, że rok 1939 będzie okresem 
walki o kolonie, w której wyniKii poi* 
ska musi otrzymać kolonie.

P. wicemarszałek Jedynak omawia 
zagadnienie uprzemysłowienia Polski.

Pos. Głowacki omówił problem su­
rowcowy.

Pos. W yrzyński omawia bolączki 
przemysłu naftowego.

Pos. Wagner uważa, że rozbudowa 
życia gospodarczego naprowadza na

W arszaw a ,  28. 1. ( P A T )  N aw stę*  
pie wczorajszego posiedzenia senac­
kiej komisji budżetow ej sen. To* 
maszkiewicz zreferował p ro jek t  rza* 
do  w y  ustaw y o d o d a tk o w y ch  kredy* 
tach na rok  1938/59, zawierający 
zwiększenie k red y tó w  o 16,955.000 
złotych.

P o  referacie sen. P ry s to r  prosi o u* 
zasadnienie jednom ilionow ego k re ­
d y tu  d o d a tk o w eg o  d la  M . S. W e w n .

Prem ier Sk ładkow ski:  „ jed en  mi* 
l ion po trzebny  mi jest wyłącznie na 
w yda tk i  państw ow e. Pozostaw iam  to 
zaufaniu W y so k ie j  Komisji.  Skoń- 
czlłem“ .

W  głosow aniu  kom isja  przyjęła 
p ro jek t  us taw y jednogłośnie.

Preliminarz budże tu  M inisterstwa 
Spraw  W ew n ę trzn y ch  referował spra 
w ozdaw ra  sen. Tomaszkiewicz, pod* 
kreślając, że

po li tyka  w ewnętrzna nie może 
być w y p a d k o w ą  działania sil 
społecznych, lecz musi sie ukła* 
dać w edle usta lonych  i przemy* 

sianych założeń, 
tw orzących  r a m y  w k tó rych  ż v \w  
naród  oiąga najwyższy poziom mo* 
ra lny  i siły materialne.

K u  końcow i roku  1956 — mówi 
referent — utrwaliło  się przekonanie, 
że po w in n o  nastąpić możliwie sze* 
rokie  zjednoczenie narodow e. W y* 
starczy wskazać na wielki do robek  
fak tyczny  i spadek  ideow y J. P ił ­
sudskiego. R o k  1957 powoła] do 
życia O Z N .

W  myśl postu la tów , sformułować 
nych przez M arszałka Śmiglego*Rv* 
dza, idea zjednoczenia narodow ego  
została uznana przez całe społeczeń* 
stwo.

R ozpatru jąc  sytuację faktyczną w 
poszczególnych ugrupow aniach  p o li­
tycznych, zwrócić trzeba szczególna 
uwagę na rew olucyjne prawie zmia* 
ny, jakim uległo S tronnictw o Ludo* 
we, czego wyrazem są uchwały ostat 
niego kongresu  Str. L.

Stronnictwo Ludowe zgłosiło goto­
wość pozytywnej pracy na rzecz 
obronności państwa i zadeklarowało 
chęć współpracy nad konsolidacją we*

ku 1938 z otworów tym sposobem od* 
wierconych, wyniosła około 6.000 ton. 
Prace wiertnicze, prowadzone przy po* 
mocy instniejącego Fund. Wiertnicze* 
go, tylko w drobnym  stopniu nosiły 
charakter czysto poszukiwawczy i dla* 
tego pozwoliły na odkrycie nowych 
złóż ropnych tylko mniejszego znaczę* 
ma. Próba ta w drobnym zakresie pro* 
wadzona, wykazuje nam niezbicie, że 
należy przystąpić do realizowania pro* 
blemu poszukiwawczego na skalę sze* 
roką. Musimy zapoczątkować program 
wierceń poszukiwawczych, zmierzają* 
cych do odkrycia nowych ztóż rop* 
nych. W  ostatnich paru latach zgroma* 
dziliimy duży materiał geologiczny, 
pozwalający na prowadzenie poszuki* 
wań w sposób systematyczny i celowy.

i Handlu
problem unarodowienia handlu, gdyż 
Żydzi stanowią przeszkodę w .ealiza* 
cji polityki gospodarczej. W  tym du* 
chu mówca prosi o pomoc dla drob* 
nych kupców polskich.

Pos. Jóźwiak uzasadniał rezolucję, 
wzywającą Rząd do ustalenia nowego 
klucza podziału surowców, uwzględ* 
niającego słuszne żądania rdzennie poi 
skiego przemysłu i handlu.

Przemawiał jeszcze krótko w dysku* 
sji pos Browiński, po czym zabrał 
głos dla udzielenia wyjaśnień na poru* 
szone przez jdosIów kwestie minister 
przemysłu i handlu Roman.

Na tym obrady zakończono.

wnętrzną narodu. W śród  młodego po* 
kolenia wsi nastroje zjednoczenia są 
bardzo silne.

Stronnictwo Narodowe powtarza u* 
parcie, że zjednoczenie potrzebne jest 
bezwzględnie w interesie państwa, 
lecz jednocześnie nie okazuje najmniej 
szej skłonności, by myśl tę realizować. 
Ideę konsolidacji rozumie w sposób 
swojsty, uważając, iż zjednoczenie tyl* 
ko wtedy będzie realne, gdy wszyst* 
kie ugrupowania staną na gruncie pro 
grarau Stronnictwa Narodowego. 

Negacja wszystkiego, co się dzieje 
w państwie, doprowadziła Stron* 
nictwo Narodowe do „wewnętrz* 

nej emigracji'4.
G rupy narodowo-radykalne, mimo 

że stoją zasadniczo na gruncie konso* 
lidacji, jednakże ortodoksyjne zaskie* 
pienie w sztywnych ramach progratno* 
wych odbiera im zdolność nawet dc 

j przeprowadzenia zjednoczenia silnie 
; rozproszkowanego i skłóconego pomię 

dzy sobą odcinka grup narodowo*ra* 
dykalnych.

St 1'onnictwo Zachowawcze, aczkol­
wiek głosi niezbędność konsolidacji 
narodowej, to jednak wykazuje ko*: 
niunkturalną zmienność w praktycznej 
realizacji tej idei.

Stronnictwo Pracy reprezentuje po* 
ronioną koncepcję zjednoczenia w p o ­
staci t. zw. „frontu Morges11.

Polska Partia Socjalistyczna usiłuje 
znaleźć jakiś kompromis między dok* 
trynalnym stanowiskiem partii, naie* 
żacej do międzynarodówki, a interesa* 
mi państwa.

Po omówieniu cyfr preliminarza bu* 
dżetowego, sen. Tomaszkiewicz zakoń 
czyi swe wywody podkreśleniem, że 
siła państwa — to interes, ambicja i 
imperatyw kategoryczny narodu, k tó ­
ry musi stać się jego kręgosłupem.
t

Dyskusja.
W  dyskusji pierwszy zabrał głos 

sen. Klamer, poruszając sprawę finan* 
sów miast polskich.

Sen. W olf podkreśla, że wzmocnio* 
na po zajęciu Zaolzia wiara we własne 
siły spowodowała, że wszyscy widzą 
jedyną drogę działania tylko przez 
Obóz Zjednoczenia Narodowego.

Sen. Skoczylas w trosce o zdrowie

moralne społeczeństwa występuje prze 
ciw ogłaszaniu szczegółów procesów 
sądowych.

Sen. Malski podkreśla doniosłość 
roli administracji państwowej oraz sa* 
morządu.

Sen. Pulr.arowicz polemizuje z twier 
dzeniami sen. Tworydły. W  końcu 
mówca zapytuje p. Premiera, czy nie 
byłoby wskazane 

utworzenie urzędów stanu cywil­
nego na terenie województw po* 
łudniowo*wschodnich, aby zapo­
biec licznym wypadkom fałszowa* 
nia nazwisk przez księży ukraiń* 

skich.
Sen. Dębski polemizuje z poglądami 

referenta na temat oceny zjawisk na* 
szego życia politycznego.

Sen. Semkowicz przeciwstawia się 
zarzutom sen. Tworydły. Niech mi 
pan wybaczy, panie senatorze — koń* 
czy mówca — że serdeczne słowa pań* 
skie robi na nas Polakach południowo 
wschodnich wrażenie syreniego śpie­
wu, i mimo zapewnień szczerej inten* 
cji pańskiej, nie zdołają uśpić naszej 
czujności.

Sen. Barcikowski zwraca uwagę p- 
Premiera na nieprzestrzeganie przepi­
sów o odpoczynku niedzielnym w 
handlu oraz podnosi sprawę unarodo* 
wienia handlu i życia! gospodarczego 
w Polsce.

Sen. Lechnicki omawia również ob­
szernie problem ukraiński.

Sprawozdawca sen. Tomaszkiewicz 
odpowiadał następnie na uwagi pod* 
niesione w toku debaty, po czym za­
brał głos p. Premier i Minister Spraw 
Wewnętrznych gen. Sławoj*Składkow 
ski.

Przemówienie premiera 
Składkowskiego.

W ysoka K°misjo]
Pan referent był łaskaw w wyczer* 

pującym referacie poruszyć prawie 
wszystkie prądy społeczne i polityce* 
ne nurtujące w naszym społeczeństwie.

P sen. Klarner podniósł koniecz­
ność reformy względnie poprawy f* 
nansów miast, która, rzecz oczywista, 
jest konieczna. Postaramy się jak naj­
prędzej przeprowadzić, o ile pozwolą 
na to siły.

Bardzo piękne przemówienie wygło* 
sił p. sen. W olf  o drogiej nam wszyst* 
kim ludności Zaolzia. Rząd wszystko 
zrobi, ażeby zapewnić tamtejszej lu<&= 
ności bezpieczeństwo i dobrobyt.

P. sen. Skoczylas był łaskaw po* 
wiedzieć, że trzeba by ograniczyć to, 
co piszą w dziennikach, że trzeba by  
było z nich procesy usunąć. Panie se» 
natorze, dzienniki piszą to, co ludzie 
lubią czytać.

Parę słów w odpowiedzi p. sen. Tw o 
rydło. Panie senatorze, to co pan pod* 
niósł, żc starosta zamknął taką a taką 
spółdzielnię, że gdzieś w jakiejś miej­
scowości wybito szyby i t. p., to się 
zdarza na wszystkich innych terenach 
Polski. Teżeli to jest ludność jednolita, 
to się tym nikt nieprzejmuje, a jeżeli 
mieszana, to odrazu rozdyma się kwt* 
stię Dzieje się to dlatego, że mamy 
pewne podniecenie wzajemne, które 
trzeba jak najprędzej zlikwidować, że­
by sprawy nie były w ten sposób na* 
świetlane. Pan senator życzy sobie nor 
malizacji. Przyjmują to z całą chęcią. 
Ze swej strony postaram się, ażeby 
wszystko było przeprowadzone przez 
administrację na tych ziemiach, aże* 
byśmy mogli utrzymać tam możliwo* 
ści i podstawę, ażeby lojalni obywa* 
tele czuli się dobrze. Ta rzecz może 
być łatwo otrzymana, nie ma wielkich 
trudności.

P. wicemarszałek Stolarski był ła* 
skaw poruszyć bardzo ważny moment
0 emigracji ze wsi do miast. Należy 
„wsiowego człowieka, powiedział p. 
senator, tak związać-z ziemią, żeby on 
on na tej ziemi został". Ten proces, 
który obserwujemy na zachodzie, ze 
człowiek wyjdzie zc wsi do miasta, ten 
proces odwrócić się nigdy nie da. Czło 
wiek z miasta nie wróci do wsi i ma* 
my wtedy ciężki fakt wyludnienia wsi
1 przeludnienia miasta. Tego będziemy 
wszystkimi środkami unikać, dlat-*g.:> 
zwiększenie inwestycyi dla rolnictwa, 
sądzę, że uspokoi p. Marszałka i mo­
gę go zapewnić, że będziemy się sta* 
rali utrzymać ludzi na wsi.

Budżet Min. Przemysłu
przedmiotem obrad Komisji budżetowej Sejmu.

Warszawa, 28. 1. (PA T) Komisja

Z obrad senackiej Komisji budżetowej.

Projekt ustawy o kredytach
dodatkowych.
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Expose ministra Csaky.
Przyjaźń polsko-wągierska.

Budapeszt, 28. 1. (PA T) Węgierski 
minister spraw zagr. hr. Csaky wy§;o* 
sił wczoraj w komisji spraw zagrarucz* 
nych parlamentu dłuższe przemówie­
nie, poświęcone omówieniu sytuacji 
międzynarodowej i polityki zagranicz* 
nej Węgier.

Minister Csaky wspomniał na wstę­
pie niedawną wizytę w Berlinie, stwier 
dzając, że odbyte tam rozmowy wy­
kazały, że nie ma sprzecznych interes 
sów- między Rzeszą a Węgrami, a 
w wielu wypadkach istnieje całkowka 
zbieżność.

Frzechodząc do sprawy stosunków 
węgi erskos włoskich, minister Csaky 
podkreślił, że grudniowa wizyta min. 
Ciano w Budapeszcie pozwoliła stwier 
dzić zupełną tożsamość poglądów we 
wszystkich rozważanych kwestiach. 
Min. Csaky wyraził poza tym zado* 
wolenie z powodu harmonijnego prze* 
biegu wizyty min. Ciano w Białogro* 
dzie. N aród  węgierski jednomyślnie i 
szczerze pragnie jak najszybszego n a ­
wiązania współpracy między Buda; 
pesztem i Białogrodem.

Z kolei min. Csaky przeszel do 
stosunków polsko-węgierskich

W ęgry łączą niezmiennie z Polską — 
oświadczył minister — głębokie uczu* 
cia wzajemnej sympatii i węzły tra* 
dycji.

W  ostatnich miesiącach w pewnych 
krajach za granicą czyniono wysiłki 
zamącenia tych stosunków. Najpierw 
twierdzono, że W ęgry wraz z Polską 
i innymi państwami pragną utworzyć

blok antyniemiecki. Potem utrzymy* 
wano, że stosunki między Węgrami i 
Polską uległy oziębieniu. Nie warto 
rozwodzić się długo nad tymi przej* 
rzystymi próbami zatruwania atmost?* 
ry, których źródła nie są ministrowi 
nieznane.

Przyjaźń węgiersko-polska jest 
rzeczywistością, z której cały świat 
powinien zdawać sobie sprawę. 
Co się tyczy incydentów na pogra­

niczu węgiersko*czecho-słowackim, mi 
nister Csaky oświadczył, iż po uregu> 
lowaniu ostatniego incydentu pod 
Munkaczem, należy mieć nadzieję, ż i  
będzie to ostatni incydent tego rodzą*
j«-

Omawiając sytuację w Europie środ5 
kowej, min. Csaky stwierdził, iż wiel* 
kie mocarstwa zachodnie wykazują 
obecnie małe zainteresowanie tym °t>* 
szarem. Dalej minister oświadczył, iż 
utrwala się przekonanie, że 

Mała Ententa, będąca grupą poli­
tyczną i wojskową, i zwróconą 
przeciwko Węgrom, powinna być 

formalnie rozwiązana.
Min. Csaky zapowiedział 
formalne przystąpienie Węgier 

do  paktu  antykominternowskiego 
w najbliższym czasie, po załatwieniu 
związanych z tym spraw technicznych. 
Układ ten ma jedynie charakter samo­
obrony przeciwko siłom destrukcyj* 
nym i nie zwraca się przeciwko żadne* 
mu rządowi, a więc i rządowi so* 
wieckiemu.

Kio  s i ę  p o cfzie # # #  
milionem ?

Jak  w iadom o, m ilion zło tych p a d ł w  osta­
tn im  dn iu  ciągnienia czw artej klasy  czter­
dziestej trzeciej Loterii Klasowej na  nr. 
98632, będący w łasnością m ieszkańców  Cen 
tra lnego  O kręgu Przem ysłow ego.

N ow i m ilionerzy pochodzą przew ażnie 
ze sfer kupieckich, to też  wygnane p ieniądze 
zam ierzają poświęcić na rozw inięcie swych 
interesów  handlow ych.

każdiy ze współw łaścicieli „piątki" otrzym ał 
p o  32.000 zł. Jest to  juz dość pow ażna su­
ma i przyda się jej w łaścicielom  bardzo, 
zwłaszcza w obec specjalnych w arunków , w 
jakich znajdują się mieszkańcy C . O . P.

Pan. Franciszek M oskwa jest z  zaw odu 
eksporterem  artykułów  hodow lanych. W ie­
rzył on stale w  sw oje szczęście i  g ra ł na 
Loterii Klasowej bez przerw y od 1926 roku , 
nabyw ając w iększą ilość części losów  roz* 
madtych num erów  do  spółki z sześcioma 
kol gam i.

W ygrana pozw oli panu  M oskwie na prze 
prow adzenie pew nych planów , k tóre zna­
cznie rozszerzą zakres jego działalności.

A ż osiem nastu w spólników  do swej „p ią­
tki" posiada p. I. A dler, w skutek czego 
każdy  z nich otrzym ał po 8.800 złotych, p. 
A d ler jest z zaw odu garbarzem .

W spółwłaścicielam i jednej z dalszych 
„piątek" jest g rono  pięciu osób. Łączy je 
zresztą ty lko  luźna znajom ość, każda b o ­
wiem pracuje gdzieindziej i w rozm aitych 
zaw odach.

Po zakończeniu czterdziestej trzeciej, we* 
szliśm y w- okres 44-ej Loterii Klasowej, w 
której planie przeprow adzono  cały szereg 
bardzo  korzystnych dla graczy zm ian P o ­
m ówimy o n :ch obszerniej w najbliższej 
przyszłości.

N arazić przypom inam y, czas już za­
opatrzyć się w  los do klasy pierwszej, k tó ­
rej ciągnienie rozpoczyna się 23 lutego br. 
i potrw a cztery dni.

N ależy też pam iętać o konkursie loteryj* 
nym i pośpieszyć się z nadsyłaniem  od p o ­
wiedzi na pytan ie: ..Co to  jes t m ilion?",
gdyż term in mija z dniem 5 lu tego br.

Pan i Szarlota G rucnspan grała do  spółki 
z czterema innym i osobam i. W  ten sposób

Z WYDAWNICTW.
„Pion" N r. 3 zawiera m. in .: artykuły

Romana Kołonicckicgo „M ilion myśliwych 
w  eterze", Jana Emila Skiwskicgo „K ato li­
cyzm, antysemityzm i zdrow y rozsądek", 
H enryka D om ińskicgo „Literatura w gości* 
nie u ekonom ii" (o „Sztafecie" M elchiora 
W ańkow icza). Józefa Czechowicza „M uza 
w ygnańców ", K onrada W inklera „Szkoła 
W arszaw ska i inn i" , „N ow y laureat PAL", 
dokończenie now eli J. G amskicj-ł.cmpickiej 
„K lątw a", wiersze Z bigniew a Polanow skie- 
go i Romana Sadow skiego, kronikę zagra­
niczną, przegląd prasy, notatk i itd.

U L G I K O LE JO W E D L A  ZAKŁA* 
D Ó W  PRZ E M Y SŁ O W Y C H  W  C O P

Dla ułatwienia produkcji zakładom 
przemysłowym, działającym na terenie 
C .O .P .,  Delegatura Związku Izb Prze* 
mysłowoTIandlowych dla spraw C .O . 
P. w Sandomierzu, wystąpiła do władz 
kolejowych z wnioskiem o przyznanie 
poszczególnym zakładom przemysło* 

I wym ulg przy przewozie surowca i 
j wytworów. Na skutek tej interwencji, 
j w Nr. 3 Dziennika Taryf i Zarządzeń 

Kolejowych z r. b. opub łkow ane zo* 
i stało zarządzenie o zaliczeniu Sando* 
' mierzą do stacyj, które mogą stosować 
j ulgową taryfę przy przewozie m. in. 
i szkła faflowego, oraz surowców, po* 
1 trzebnych do tej produkcji, a więc n. p. 
i soli glauberskiej i sody amoniakalnej.

K O N G R E S PARTII K O M U N IS T Y ­
C Z N E J  W  Z. S. S. R.

M oskw o , 28. 1. ( P A T )  Agencja 
T ass  kom uniku je :  N a  podstaw ie  d e­
cyzji p lenum  Centralnego Komitetu 
Partii Kom unistycznej ustalono :\vo 
łanie 18*go zw yczajnegM  kongresu 
partii kom unistycznej na dzień [0*go 
marca 1939 r.

P o n ad to  o d b ęd ą  się w y b o ry  korni* 
s;i, k tó ra  ma dokonać  zmian w pro* 
gramie partii kom unistycznej oraz 
w y b o ry  do  centralnych władz partyj 
nych.

12 TYSIĘCY OFIAR W Y D O B Y TO  
Z  P O D  G R U Z Ó W .

Santiago de Ginie, 28. i. (PAT) 
Z Concepcron donoszą o wydobyciu 
spod gruzów 12 tys. ofiar, zabitych 
podczas ostatniego trzęsienia ziemi. 
Prace nad poszukiwaniem ofiar nie ?o* 
stały jednak ukończone. Ludność z po 
wodu Fraku wody i środków żywno­
ści opuściła miasto. Z Parral donoszą, 
że liczba zabitych tam wynosi 2C0 
osób.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 288/37. Spraw a Fundacji śp. hr. Go- 
lcjcwskiej c/a G rom ada Jaw orzec. Obwiesz* 
czenie o licytacji nieruchom ości. K om ornik 
S ądu grodzkiego w B aligrodzie T eofil M ul- 
kiewicz, m ający kancelarię w  B aligrodzie 
na podstaw ie art. 676 i 679 kpc. po d a je  do  
publicznej w iadom ości, że dn ia  14 marca 
1939 o godz. 10.30 w  biurze, N r. 1 Sądu 
grodzkiego w  B aligrodzie odbędzie się 
sprzedaż w drodze publicznego przetargu 
należącej do  d łużniczki G rom ady (G m iny) 
jaw orzec nieruchom ości skład, się z pgrt. 9, 
13, 86, 209, 224 d o  229 włącznie, 232, 442 
450 478 479 480 482 484 486 487 754 780 
787 791 798 1074 1075 1086 1092 1096 1097 
3203 1205 1224 1229 1236 1241 1366 1474 
1475 1494 1523 1537 1554 1561 1571 1695 
1728 1729 1730 1811 1839 1866 1877 1894 
1907 1923 2068 2115 2143 2187 2274/1 2274/2 
258S 2676 2728 2729 2730 2733 2807 2865 
2954 2981 2982 3049 3053 3197 3385 do 3391 
w łącznie, 3395 3397 3399 3400 3401 3402 
3405 3411 3414 3416 do 3419 włącznie, 3421 
3423 do  3428 włącznie, 3430 3432 3437 3438 
3439 3441 2357 2418 2424 2436 2437 2438, 
pb . 34/3, pgr. 236 237 865 913 914 940 960 
973 993 1081 1082 1330 2203 2294 3145
3436/1 3431 485/1 3396/2 3383/3 3447/2 1206 
1832/1 1832/2 1832/3 1495 3398 3420 2830/2 
2831/1 2518 obj. whl. 49 zniszcz, ks. gr. gm. 
kat. Jaw orzec role, łąki, pastw iska i las łą ­
cznego obszaru  136 ha. 10 a. 30 m kw. N ie ­
ruchom ość oszacow ana została  na  sumę 
złotych 13.184 groszy 36, cena zaś w yw o­
łania w ynos; złotych 8.789 groszy 58. Przy* 
stępujący do  przetargu obow iązany jest z ło ­
żyć rękojmię w wysokości zł. 1.318 gr. 44. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnl* albo 
w takich papierach w artościow ych bądź 
książeczkach w kladkow ych instytucyj w 
których w olno umieszczać fundusze m ało­
letnich. Papiery  w artościow e przyjęte będą 
w w artości trzech czw artych części ceny 
giełdow ej. P rzy  licytacji będą  zachowane 
ustaw ow e w arunki licytacyjne, o ile do* 
datkow ym  publicznym  obwieszczeniem  nie 
będą  podane do  viadomości w arunki od* 
mienne. Praw a osób trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń jeżeli 
osoby te p rzed rozpoczęciem  przetargu Me 
złożą dow odu, że w niosły pow ództw o o 
zw olnienie nieruchom ości lub  jej części od 
egzekucji i że uzyskały  postanow ienie w ła­
ściwego Sądu, nakazujące gaw iesaenie egze. 
kucji. W  ciągu ostatnich dw óch tygodni 
przed licytacja w olno oglądać n ierucho­
mość w dni pow szednie od  godziny 8-ej 
do 1 S-tej, akta zaś postępow ania egzeku­
cyjnego m ożna przeglądać w Sądzie g rodz­
kim w Baligrodzie sala N r, 1.

K om ornik Sądu G rodzkiego
Baligród, 10 grudnia 1938 . 320K

Km. 1058/37. Państw ow y B ank R olny we 
Lwowie c/a Józef M isiag w Pocił iskach. 
O bw ieszczenie o licytacji nieruchom ości. 
K om ornik Sadu grodzkiego w C hodorow ie 
A leksander O lszewski, mający kancelarię w 
C hodorow ie, ul. 3-go M aja N r. 48 na p o d ­
stawie art. 676 i 679 kpc. podaje  do p u b li­
cznej w iadom ości, żc dnen 6 marca 1939 r. 
o (jędz. S*mej w Sadzie gr. w C hodorow ie 
odbędzie się sprzedaż w drodze  publiczne­
go przetargu należącej do d łużnika Józefa 
Misia za w Podliskach n :< ruchom ości a to : 
pgr. Ikat. 222/1. 223/1 i 295/23, w chodzące 
w skład whl. 895 gm. kat. Podliski. obszaru 
ogolncgo 6 h. 78 a. 64 m kw. O ddalone cd 
miasta C bodorow a około 7 ki., oraz dom 
m ieszkalny, drew niany, dylów ,iny o w ym ia­
rach 10 mtr. dl.. 5 mtr. szerokości i 2 12  
mir. w ysokości, kry ty  ilom a. N ieruchom ość 
ta stanow i gospodarstw o ro lne i posiada 
u rządzoną księgę hipoteczną przy Sądzie 
grodzkim  w C hodorow ie. N ieruchom ość 
oszacow ana została na sumę zl. 14.500, 
cena zaś w ywołania w ynosi zł. 10.875. 
Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
•dożyć rękojmię w w ysokości zł. 1.45'''. 
Rękojm ię należy złożyć w gotow iźnie albo 
w takich papierach  w artościow ych bądć. 
książeczkach w kładkow ych instytucji, w 
których w olno umieszczać fundusze m ało­

letnich, Papiery  w artościow e przyjęte będą 
w w artości trzech czwartych cząśe: ceny 
giełdow ej. P rzy  licytacji będą zachowane 
ustawow e w arunki licytacyjne. o ile do* 
datkow ym  publicznym  obwieszczeniem nie 
będą podane do w iadomości w arunki oh* 
mienne. Praw a osftb trzecich nie będą prze* 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
Jci na rzecz naoyw cy bez zastrzeżeń jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem  przetargu nie 
złożą dow odu, że w niosły pow ództw o o 
zw olnienie nieruchom ości lub jej części od 
egzekucji, że uzyskały postanow ienie wła* 
ściwcgo Sądu, nakazujące zaw ieszenie eirzt* 
kucji. W  ciągu ostatn. 2 tygodni przed l i ­
cytacją w olno oglądać nieruchom ość w 
w dni pow szednie od godz. 8-cj d a ;TS-ci. 
aKta zaś postępow ania egzekucyjnego mc* 
żna prz* gladać w Sądzie grodzkim  w Cho- 
dorow ie, ul. Mickiewicza N r. 2 saja \ r .  4 
lub 12.

K om ornik Sądu G rodzkiego.
C hodorów , 12 stycznia 1939. K

V. Km. 69//38. O bwieszczenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik Sądu grodzkiego we 
Lwowie rewiru V., mający kancelarię we 
Lwów,:c, ul. G rodzickich Ń r. 4 na p o s t a ­
wie art. 602 kpc. podaje do publicznej win* 
domo.ści, że dnia 31 stycznia 1939 o godz. 
9.10 \\v  Lwowie, ul. Piastów Nr. 2~ I Dam 
Neuwc.Ita odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, składających się z S maszyn clo w y­
robu  obuw ia, jednej transm isji z pasami i 
jednego m otoru elektrycznego 3-konnego, 
których w artość przed sprzedażą p rze- hic. 
gtego ustaloną zostanie. Ruchomości można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Rewiru Y.
Lwów, 14 stycznia 1939. 325K

O bwieszczenie o  licytacji ruchom ości. Ko 
m ornik Sądu grodzkiego w Sanoku Rew. I. 
u rzędujący w  Sanoku przy ul. Kazimierza 
W ielkiego 10 na zasadzie art. 602 koc. p o ­
daje. do publicznej w iadom ości, że dnia 20 
lutego 1939 o godzinie 11.30 w Pakoszów ce 
we 'dworze odbędzie się pierwsza licytacja 
ruchom ości, a to : 5 krów  maści czcrwono- 
krasych, oszacow anych na kw otę 1XC0 zt. 
i 2 stogów  żyta, oszacow anych na kw otę 
3000 zł. Ruchom ości powyższe oglądać m o­
żna p-zy licytacji w czasie i miejscu wyże: 
oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego
w Sanoku. 326K

IX. Km. 1865/38. Obwieszczenie o licyta­
cji ruchom ości. K om ornik Sądu g rodzk ieg ir 
m iejskiego wę Lwowie rew iru IX. Mieczy* 
slaw  G rossm an. mający kancelarie we Lwo­
wie, ul. gen. R ozw adow skiego 17 na p o d ­
stawie. art. 602 kpc. podaje do  publi.cznei 
w iadom ości’, że dnia 7 lutego 1939 o godz. 
11-ej we Lwowie, u l. Jakuba Strzemię NT. 4
o d b ę d z i e  się. n a  w n i o s e k  F i l i i  A k c .  .B a n k u
Idip. w Stanisławowie 1-sza licytacja rucho* 
mości, składających się z mebli, m akaty, k i­
lim ów  i dyw anu perskiego przy  licytacji 
oszacować się mających. Ruchomości można 
oglądać w dn iu  licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego Miejskiego. 
Rew iru IX.

Lwów, 12 stycznia 1939. ~24K

U Z N A N IE  ZA  ZM A RŁEG O .
T 120/37. W ładysław  Łoś, u rodzony  24 

czerwca 1893 w W oli O taleskiej pow iat 
Mielec, syn Franciszka i A gnieszki Stolarz. 
T  21/38 Franciszek O zar, u rodzony  13 li­
stopada 1897 w  W ierzchosław icach pow iat 
T arnów , syn M ichała i W iktorii Solak. T  
38/38 W ojciech G ębski, u rodzony  2S marca 
3876 w  Porebie pow iat T arnów  syn M arci­
na i A nny  Kajmowicz. T  79/38 Józef Jało* 
wiec u rodzony  4 stycznia 1901 w Slotowej 
pow iat D ębica syn Stefana i Agnieszki Sic- 
dlęczka. W ym ienieni zaginęli n a w oinie 
światowej i w iadom ości o nich należy u- 
dziclić Sądowi d o  sześciu miesięcy.

Sąd O kręgow y.
Tarnów , dnia 16 stycznia 1939. 323

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

L. 269/39.
K O N K U R S .

Z fundacji im. Salom ona Ber B ergera na 
w yposażenie ubogich dziewcząt żydow skich 
nadane zostanie
dnia 6 kw ietnia 1939 stypendium  posagowe 
w kwocie 950 (dziew ięćsetpięćdziesiąt) zl.

U biegającę się o posag mają udovftxEnić:
a) wiek nic niżej lat 18 i nie wyżej lar 36,
b) przynależność do G ru iiP  wszo. zyż. 

we Lwowiel
o) ubóstw o,
d) m oralne zachow anie .się,
e) ew entualne także pokrew ieństw ,, z blp. 

fundatorem  lub  okoliczność, że są pełnym i 
sierotami.

Pierwszeństw o mają kandydatki spokre­
wnione z blp. fundatorem , pochouzącc - 
małżeństwa legalnego lub  rytualnego, a na­
stępnie pełne sieroty,

Podania jak wyżej udokum entow ane, na­
leży wnieść do p ro toko łu  podaw czego Gmi* 
ny w y-n żyd \vc Lwowie, ul. Bernsteina lz 
nainóźniej dn ia  28 lutego 1939 godz. 13-ta.

W e Lwowie, dnra 15 stycznia 193-*
D r. M ichał Ringel 

Przew odniczący Z arządu  G m iny w yzn. żyd.
we Lwowie. 32,1

III. O G Ł O SZ E N IE.
W obec przejścia w stan likwidacii T ow a­

rzystwa H andlow o - A jcnturowe.go _ Ski 
akcyjnej we Lwowie, ul. P iłsudskiego U li* 
kw idator wzywa wic.rzycieli do zgłoszenia 
ich w ierzytelności w  ciągu sześciu miesięcy 
od daty trzeciego ogłoszenia. 49y4
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